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i . N .epew ność tej sytuacji została przerw ana w  sposób nieocze- 
: k iwany. N i stąd, m e zowąd zebrało mu się na kichnięcie. P rzez  
I chw ilę ham ował ten niem iły odruch, krzyw iąc się i porusza jąc  

nozdrzam i; mimo to, kichnął potężnie raz, drug i . trzeci Leżąca

R o z d z i a ł

GAvVĘD A Z R ZE C ZYW ISTO ŚC IĄ .

N a  szczycie góry, którri trudnoby szukać w  geogra fji, ośw ie- jostać poruszyła Się niesuo.coinie i odwróciła do lit-go t» arzą. P a ­
la  blaskiem  jak ie jś  (nieistniejącej planety, stoi sobie dawno już w eł spojrzał na nią i zdębiał. Spoza krawędzi ł » :ierał ja -tlona

zm arła ciotka K am ila P aw e ł w ypatrzył ją  zdaleka i pędzi ao niej 
naprzetaj, przez skały, rzeki i wąwozy. D aw no nie w idzia ł ciotki 
Kam ili. Tym czasem  w yrosła je j czarna broda, którą poczciwa  
ciotunia u fryzow ała  sobie z asyry jska w  łopatę. P a w ła  nie dziw i 
to bynajm niej, przeciwnie, w łaśn ie  poznał j ą  po brodzie i już  
ma ochotę krzyknąć — Dzień dobry c ioc i' —  gdy nagle spostrzega  
na jt=j g łow ie strażacKi hełm. Tknięty złem przeczuciem staje w pół 
kreku. N ie  pam ięta, czy ciotka służyła kiedykolwiek w  straży ognio­

w e j i w  obawie, że zaszła tu jakaś pomyłka, nie w aży się podejść  
bliżej.

T a  chw ila  niepewności okazuje się zbawienną, bo otc nagle roz 
lega  się potężny huk i góra. na której tkw ili oboje, zam ienia się 
w wulkan. Pod stopami ciotki otw iera się czeluść, w  którą ta 
w pada n iby Mefisto pod scenę. Z  krateru bucłia lawa. P aw e ł s ły ­
szy już cnrzęst sunącej, rozżarzonej mesy. O garnięty piekiel­
nym strachem, czyni nadludzkie w ysiłki, aby ruszyć się z m iejsca.
N ie  udaje mu sie to jednak, law a ścina go z nóg i pogrąża w  czer­
wona, go re jącą  otchłań.

{ oto rzecz dziwna, P aw e ł nie czuje żadnego bolu. Okazuje się, 
że ogień w cale  nie parzy, przeciwnie, wtopiony w  rozpaloną masę, 
czuje się zupełnie bezpiecznie. Leży sobie spokojnie, niby w  mięk­
kiej pościeli o niczem nie m yśląc i niczego nie pragnąc.

Chw ila błogiego ukojenia trw a  nieste-ty krótko, bo oto nagle  
w w ierca się, n iby św ider, do m ózgu p ierw sze doznanie.

—  Obudziłem  się, no całe szczęście .C.
W.ślad zh niem śpieszą następne sygnały, niby gw a łtow n ie 'p iln e  

telefony.

—  H a llo ! tu m ówi pańskie „Poczucie rzeczywistości".
7, tą ciotka to były żarty. Spał pan poprostu, ciężkim, pijackim  

snem po w czorajsze j b ibie. W  obawie, że będzie się pan nudził,
producenci tvow nadesłali panu z zaśw iatów , ten w łaśn ie  scr- 
iar;usz z ciotką Kamilą w  ro li g łów nej, —  niezłe, co? Sensu tam  
było niew iele, a le za to co ża ekspresja? Spocił się pan zapewne  
z w rażen ia, teraz przynajm niej cieszy się pan, że żyje. To było  
tylko tak „na n iby", ale sen się już skończył, za chw ilę rozpocz­
niemy nadaw an ie  rzeczywistości.

W  ciągu paru  sekund P aw e ł zostaje poinform ow any o rze­
czach następu jących : że nazywa się Popielec, że mieszka na uli­
cy N . i leży u siebie w  łużku, obudzony z przykrego snu.

Po  owych wstępnych danych, niezbędnych do rozpoczęcia życia 
na jaw ie , odzyw a się w  słuchawce jak  zwykłe, głos „buchaltera  

sam opoczucia".
—  H a llo ! tu ja , buchalter, uszanowanie. N o  cóż, to samo co 

wczoraj.
P rzep ił pan wszystkie pieniądze, długi rosną, komorne nieza­

płacone, ju tro  pewnie w yłączą telefon... Safńe minusy, rubryka  
„m a", jest śm iesznie niską przy rubryce „w inien . \\ yg ląda  jak
m ała ruderka przy drapaczu Chryslera. Słowem  lekceważy pan 

w ielce sw o ją  dość sympatyczną osobę.
O jednem  m ogę pana zapew n ić : że bez względu na to jak  bę­

dzie się panu w iodło, ja  buchalter pańskiego samopoczucia, będę 
się zg łaszał do pana co rano. izby pana poinform ować jek  się pan 
w łaśc iw ie  m a czuć. W  tym w zględzie może pan na mnie hczyć, 
będę tak ścisły, jak  pańskie sumienie. W  ciągu dnia dzisiejszego  
pow inien  się pan czuć podle.

—  A  w ięc do ju tra  —  uszanow anie!
P aw e ł otworzył oczy, lecz pod naporem  su iatła  zm rużył je  na­

tychm iast.

M igaw k a  spojrzen ia by ła  tak szybka, że oko nie zdołało u trw a­
lić  żadnego szczegółu, ujęło zaledw ie ogólny w idok  ścian, okien . , , .  ....... , . ..
i m ebli. W ystarczy ło  to jednak, by zauważyć, że w  polu w idzenia s i§ do drZV/1-: na klamce, przystanął chw ilę i zv.ro-
znajduje się . akiś obcy przedmiot, coś, czego przedti m nie nym \ ciwszy się do bezradnie stojąc ego J a w ła . r z e k h  

i do czego wzrok nie zdążył się przyzwyczaić. M ieszczący się

kiś zupełnie mu obcy i rozczochrany łeb, podstarzałego jegom o­
ścia. Patrząc na P aw ła  otępiałym  wzrokiem  trw a ł dłuższą chw: ię 
w  bezm yślnej niewiedzy. W reszc ie  w  jego baraniem  spojrzeniu za­
m igotały błyski świadom ości. Odchrząknął p ijacką chrypką i r o ­
ze jrzał się dookoła.

—  Hm  dobre sobie... —  m ruknął. P aw e ł spoglądał na niego 
z zakłopotaniem, czując, że jego  w yg ląd  jest rów nie głupi i śm iesz­
ny. D la  uzyskania pewności siebie, odgarną ł buńczucznym  ruchem  
spadające na czoło w łosy. Z trudem  w ykrztusił pytanie:

—  Co pan tu robi?
—  Ja?... —  bąknął niepewnie jagumość, wytrzeszczając gały.
—  N o  tak, pan.
—  W ybaczy  pan... —  ale ja  doprawdy nie wiem. gdzie jestem
—  U  mnie...
—  A  kto pan jest?
—  Może pan p ierw szy zechce się przedstaw ić i wytłum aczyć m , 

skąd pan się w zią ł pod mojem łóżkiem?
Intruz rozejrzał się raz jeszcze dookoła, uśm iechnął się nie­

pewnie i rzekł:
—  M yśm y się pewnie poznali w jakiej knajpie...
—  N ie  wiem. ja  w idzę pana po raz pierwszy.
—  I ja  pana także p ierw szy raz widzę.
—  N o  tak, a le  w yspa ł się pan W moim pokoju a zatem przy­

zwoitość nakazyw ałaby  powiedzieć Wi, kim P0n es*-
Jegomość bez s łow a odpowiedz., podniósł się z podłogi.
Teraz dopiero, P aw e ł dostrzegł na jego lędźwiach sw oje  w ła s ­

ne, py jam owe spodnie. Resztę stroju dopełniał wyciągn ięty  psu 
z gard ła  frak  i m elitościw ie zmięta koszula z nadszarpniętym  

gorsem.
—  Pozw oli pan, że się przedtem  ubiorę —  odburknął gniew  

nie intruz i począł e.ę rozg lądać  za garderobą P aw e ł zdecydował 
się rów nież na ubieranie.

—  N iew iadom o co się jeszcze w ydarzy  —  m yślał —  a człowiek  
nagi staje  się bezsilny, jak  niegdyś Samson, pozbawiony w łosów

Sprężyście wyskoczył z łóżka i p rzy jrzaw szy  się swoim  dolnym  
połaciom, ze zdziw ieniem  spostrzegł, że ma na nogach spodnie obce­
go pana. D opełn ia jąc  się wzajem nie częściami swoich ubiorów  sta­
now ili kolorystycznie pozytyw i negatyw , ponadto P aw e ł wyczuł 
na sw o je j lew ej storie  d jabe ln ie piekący " f  bynajm niej nie jego  
w łasny  lakierek. Zbadaw szy  te b łędy niepoczytalności, począł się 
uw aln iać  od obcych składników  garderoby, czemu tamten p rzyg lą ­
dał się chm urnie i spodełba.

N ie  m ówiąc oo siebie ani słowa, ubiera li sie prędko, na wyścigi, 
szukając pogubionych szczegółów męskiej konfekcji. Z ag ląda li na- 
przem ian pod szatę, wypatrując- błyszczących spinek od ma.ik.e- 
tów, w-spolnemi silam i odsuw ali komodę w  nadziei znalezienia pod 
nią skarpetki, dźw igali sapiąc bielizniarkę, pod którą sprytnie ukrył 
się kołnierzyk. *

W reszc ie  po długiem  szam otaniu się, otrzepywaniu, myciu i cze­
saniu, obaj panow ie p rzejrzaw szy się w  lustrze, uznali, że ich w y ­
g ląd  został doprowadzony do ładu. W  < hw ili, gdy  nieznajom y pan, 
poślinionym  palcem  usiłow ał p rzygładzić odstającego na g łow ie  
kogutka, P aw e ł ponow ił sw oje żądan ie.

—  Przypom inam  panu, że powinien się pan przedstaw ić.
Tam ten nie odezwawszy się słowem, stał spokojnie przed lu ­

strem, m uskając szczoteczką szpakowaty w ąsik P rzy jrzaw szy  się 
sobie z p raw a  i z lewa, stary elegant odstąpił od lustra  i schylił 
się pc leżące na podłodze futro. Przyw dziaw szy  je , w strząsnął bo­
browe m kołnierzem dla w yrów nan ia  zm ierzwionego w łosia i dupeł- 
n i w szy stroju, w-łożonym z gracją melonikiem bez słow a skierow ał

 D aru j pan, ale nie mam ochoty panu się przedstaw iać. Zależy

—  Czyżby aż takie zrobiło to na mnie w rażenie? —  zdziw ił się 
w  duchu.

Zg łęb iw szy  treść listu, w  zakłopotaniu przesunął ręką pc Csole 
i w yczu ł na niem kropelki potu.— D ziw ne rzeczy się ze m ną dzie­
ją  —  konstatował w  jakim ś w ew nętrznym  popłochu. N iepew nym  
krokiem pow ędrow ał w  kierunku okna. Ścisła, aż do przesady in ­
fo rm ac ja  m ózgowa pow iadom iła go o tem, że i kolana trzęsą się 
pod nim niem iłosiernie. —  Ano cóż, miłość... —  uśw iadom ił sobie i 
z rezygnac ją  —  pocę się, łapy mi się trzęsą, to dziwne, że piękne 
to uczucie o b jaw ia  się w  tak niesm aczny sposób.

P rzycisnął czoło do w ilgotnej szyby i zapatrzył się w  rude, m ar­
cowe obłoki. P rzec iąga ły  nad miastem n iesfo rną  grom adą, podob­
ne do jego  m yśli bezładnych i postrzępionych.

T rudno orzec, co złożyło się na ten w-strząs, którym poraził 
P a w ła  list, p isany rączką paij^ U rszu li. N ie  o rjen tu jąc  się w  ca­
łokształcie spraw y, m ożnaby sądzić, że by ł to rów n ie  dobrze bo-; 
leśny cics jak  w ielka, radosna nowina, silne ob jaw y  tych w z ry .  
szeń n iew iele różnią się od siebie. A b y  nie ulec złudzeniu, należy 
popełnić drobną niedyskrecję i p rzew ertow ać kartoteki Paw ła , ozna­
czone napisem : „Przeżycia m iłosne"

A  w łaśc iw ie  wszystkiem u są w inne starsze pan ;e z p row incji, 
które m ają w  tych spraw ach  w yrobione zdanie i rozm aw iając o m i­
łości, pow tarzają w  kółko jedno i to sam n; —  Pan  się od miłości 
nie ustrzeże, przy jdzie czas, że spotka pan w  ży^iu „sw ó j typ*' 
i w tedy pan się zaKocna. —  M ieląc o tym fatalistycznym  „Typ ie  kc ■ 
biety", którą każdy mężczyzna spotyka jeden, jedyny raz w  życiu, 
panie, używ ające lorgnon, m ia ły  w ie le rac ji. Okazało się, że pozor­
nie puste ich głow y, uk ryw ały  gdzieś na dnie praw dę. P aw e ł prze­
konał się o tem osobiście, u jrzaw szy  po raz p ierw szą pan ią  U rszu lę.

Było to na dorocznym balu  w  uczelni Paw ła , w  gm achu stu­
dentów architektury. A le  czy aby napewno u irza ł ją  tam po raz  
pierwszy ?

P rzep row adza jąc  analizę tych faktów , należy zachować w ięcej 
ostrożności, zw łaszcza w  określaniu m iejsca i czasu, są to momen­
ty ważkie i o b łąd  nietrudno. Rozw ażniej będzie zatem cofnąć się 

pieco Yzstecz i przejrzeć kartotekę ,,'M iłosnjch przeżyć" P a w ia  od
początku,

A  w ięc objekt^m jego p ierw szej i n iewyznanej nikomu mi.ości 
by ła  wykuta z m arm uru Nereida . Tak, był to typowy ob jaw  fety - 
szyzmu i tem dziwniejszy, że w  dziecięcym w ieku. P aw e ł liczył 
sobie wów czas lat jedenaście. Spędzając w akacje  na w si, prze- 
bisurm am at chłopięce lata w  parku, okalającym  stare, rodzinne  
domostwo. W łaśn ie  tam nad sadzawką, otoczona drzewam i i  do 
połowy zarośniętą bluszczem, wdzięczyła się do P a w ła  ow a N ere i- 
da. Zw inn ie przegięta w  pasie, schylała  sie nad wodą, trzym ając  
w yślizgu jącą  się z jej dłoni rybę. Zgrabny  nosek i zakreślone lek­
ko ku górze kąciki ust, ożyw ia ły  je j tw arz wyrazem  jak ie jś  szel­
m owskiej przekory P aw e ł pokochał N ere ide  m iłością m łodego bo­
hatera. U ja w n ił to tem, że natychm iast uzbroił się przeciwko In - 
djar.om. G rasow a li podobno w okolicy P iotrkow a i m ogli w  każ­
dej chw ili uprowadzić Nereidę. Byłaby to strata, nie do powe­
towania.

P rzeczuw ając to, P aw e ł w ystaw a ł przy  niej na czatach z łu - 
kiem na plecach i dzidą w  ręku. B az zagadnięty przez ojca, czemu 
w ciąż sterczy pod tą figu rą , ob la ł się ponsem po sanie uszy. Było  
to piękne i wzn iosłe uczucie M ogłoby  ono długo oprom ieniać P a -  
wTła, kto w ie  może do późnej starości, gayby  nie p rzysłow iow a m ę- 
feka niestałość. N ere ida  nie m iała nóg. Już od pasa c iągnęia  się  
ryb ia  łuska, zakończona ogonem. P a w e ł podpatrzył tę różnicę, roz­
chyliw szy bluszcze P raw dopodobn ie  ten w łaśn ie  defekt sp raw ił,  
że natę.en ie uczucia z biegiem  czasu, poczęło tracić na sile. Z a ­
częły się zan iedbyw an ia  ze strony P aw ła , w styd liw e  om ijania, 
um yślne przeoczenia —  m iłość styg ła  z dnia na dzień, aż w reszcie  
przyszła chwila, w  której P aw e ł uśw iadom ił sobie, że ju ż  N ere idy  
nie kocha. Po niejakim  czasie począł się naw et w stydzić  sw o je j 
pierw szej m iłości i u siłow ał sam przed sobą obrócić w  ża rt cały  
incydent. N iezupełn ie  mu się to udało. Pozostał po niej pew ien  
ś.ad, Który się w yry ł w  jego  w yobraźn i. B y ł to ów  filuterny' zarys  
m arm urow ego noska i zakreślone lekko ku górze kąciki ust. S ztl-

w  mózgu „W ydzia ł bezpieczeństwa"
„G łów ny w ydz ia ł w o li"

—  U w a g a ! W  pańskicm m ieszkaniu znajdu je się coś obcego, 
radzim y spojrzeć!

P aw e ł otworzył szeroko oczy i u jrza ł tuż za kraw ędzią łóżka 
kosmyk w ysta jących  w łosó w ; gdy uniósł zlekka głowę, dostrzegł 
zarys policzka.

—  Ktoś leży na podłodze! —  ostrzegał „W ydzia ł bezpieczeń­
stw a". W iadom ość była tak niespodziew-aną. że wszystkie, nawet 
najbardz ie j senne centra mózgowe, zostały w  jednej chw ili u ru ­
chomione. Frunęły zapytania, pokrzyżowały się odpowiedzi. Paw eł 
z głow ą wzniesioną nieco nad poduszki, w słuch iw ał się w  go ­
rączkową pracę swego mózgu. Czekał na odpowiedź —  nadeszła  
wkrótce z działu in form acji.

N ie możemy ustalić skąd w zięła się w  pańskim  pokoju nie­
znana dotychczas osoba. W ydzia ł pamięci, do którego dzwoniliśm y  
z zapytaniem, nie odpowiada. O lbrzym ie masy wypitego przez 
pana alkoholu, pozalew ały  kabie, p rzeryw ając  tem samem łączność 

z innemi centrami. Radzim y zwrócić się osouiścit do „Działu  
rrzypuszczch wniosków  i hipotez . t

Stam tąd nadeszła wkrótce n iepozbawiona podstaw koncepcja: 
„Przypuszczam y, że ubiegłej nocy, szanowny pan znajdu je się 

w stanie zupełnej niepoczytalności, przyprowadzi! kogoś (w zg lęd ­
nie on pana ), do swego domu. W yg ląd , ani też płeć owej osoby, nie 
jest nam w iadom a. W niosku jąc z pańskich zainteresowań, przy­
puszczamy, że jest to kobieta".

P aw e ł z bijącem  sercem nocząl w słuch iw ać  się w  oddech leżą­
cej na podłodze istoty —  był ledw ie dosłyszalny, co wskazywałoby  
na to że lne śpi N ie  w y jaśn ia ło  to jednak spraw y  i P aw e ł leżąc 

bez ruchu, m e w iedzia ł co dalej począć.

ju u « iv .  .u iccąconc » oąu l . . . . . . .  * • U l  ł. • ti . . w ------ -
zaalarm ow ał natychm iast rtu bardziej na m oje’ opinji mz na znajom ości z byle kim W cam  mowski w yraz  tego posążku u trw a lił się w  jego  pam ięci

i nie chce znac pana i zegnam.
W y p o w ie d z ia w s z y  to zdan ie  tonem  pełnym p o ga rd y , w y tw o rn y  

pan w y szed ł, zam y k a jąc  za sobą  drzw i o w ie le  głośniej, n iżby  

w ypada ło ,

R o z d z i a ł  2 .

S T A R S Z E  F A N IE  Z P R O W IN C J I M A  J Ą  N IĘ K 1 E D Y  R A C JĘ .

Tego  dnia jeszcze wyłączono telefon. N ic było to zresztą trudne  
do przew idzenia, jest to bowiem aparat chciwy r.a gotóv kę i m ają ­
cy tę jeszcze w łaściw ość, że nie zasilany pieniężnie, głochnie i tra ­
ci mowę. Paw eł nie m ógł się nadziw ić zimnemu okrucieństwu spół­
ki te lefonicznej.

—  M iljony  p!j ną do nich ze wszystkich stron - rozm yślał w  zde­
nerw ow aniu  —  a mimo to dla g łupich  kilku złotych, panow ie ci 
wyrzekli się mnie na zawsze; jak  owcę parszyw ą w yrzucili ze sta­
da. Cóżby im szkodziło zostav.ić jeden nieopłacony aparat w  spo- 
koju? N aw et aw a, nawet trzy, ba, nawet trzy tysiące, przecież i tak 
p racu ją  za nich automaty. A le  najgorsze jest to —  uprzytom i.ił 
sobie ze smutkiem —  że oprócz posiadania telefonu, istn ieją  jeszcze  

inne potrzeby w  rodzaju  obiadu, kolacji...
Gorzkie te rozm yślania przerw ało  mocne stukanie do drzw i. 

Few-nie jak iś drab z elektrowni —  pom yślał z pfisją, 0 'w ie ra ją c  za­
trzask. W  szparze drzw i czerw ieniała czapka posłańca. Starow ijia  

przyniósł list.
P rzeb iega jąc  drobne, znajome literki, P aw e ł spostrzegł, że p..-* 

pier drży w  jego  rękach P rzerw ał nawet na chw ilę czytanie i pizy- 

giądał się temu drżeniu

na zawsze.
U p łj nęły dw a lata  i P aw e ł zakochaŁ się po raz  w tóry, tym ra ­

zem w  istocie żywej B y ła  to jedn a  z córek ekonoma, panm ea z szó­
stej gim nazialncj, znacznie od niego starsza. Osona ta o bg ry ­
za ła paznokcie, p isa ła  sw o je  pam iętniki i m ia ła  w ie le innych  
brzydkich przyzw yczajeń . G órow ała  jednak  nad N ere idą  tem, że 
tniąła praw dziw e, patrzące oczy. Raz błękitne, to znów  w D adają - 
ce w  zielonaw y odcień, trochę skośne i m ruga jące  d ługiem i rzę­
sami Któż zdoła zliczyć te piękne godziny, gdy w ysiadu jąc  na 
ław ce pod krzakiem  jaśm inu , P aw e ł w p atryw a ł się w  te oczy d łu ­
go i n ieprzerw anie? B y ły  nap raw dę pięane i w łaśc iw ie  to jedno  
uspraw ied liw ia ło  istnienie tej pannicy, bow iem  reszta je j postaci, 
była zdecydowanie brzydka i to bez żadnycń szans w y ładn ien ia .

To w płynęło  zapewne na osłabienie m iłości P a w ła , mimo w y ­
raźnie idealistycznych cech tego uezucia. U rw a ło  się ono nagle  
z chw ilą  wyjazdu pannicy na pensję. Pozosta ła  jedyna, trw ata  p a ­
m iątka; w rażen ie  zielonkawych, nieco ‘ skośnych oczu, okolonych 
długiem i rzęsam i. M ruga ły  do niego czasem z w yobraźn i.

Gdy skończył lat czternaście, roznostarło  się przed nim olbrzy­
mie poie do pop: su Zaczynały  odzywać się zmysły. P aw e ł coraz 
baczniej w s łu ch iw a ł się w  ich głosy. Spoczątku były  cichutkie, 
niby porisk iw an ia  kurczątek, usiłu jących w ykluć się ł ja ja . Zcza- 
sem nabra ły  mocy i roz legały  się coraz w yraźn ie j, w  lot chwyta­
jąc ich treść, P aw e ł z w zrasta jącem  zainteresow aniem  przypatry­
w ał się m łodej pokojówce, Andzi. Zw łaszcza lub ił doglądać, cz aby  
dobrze m yje podłogi. Zataczając  ścierką kręgi po podłodze, schy ­
la ła  sie raz po raz, przyczem  odważnie podkasana spódnica, od­
s łan ia ła  wysoko je j nogi, dziewczęco sm ukłe i kształtne w  kola­
nach. M a łe  i zgrabne je j stopy były wym odelow ane antycznie j na 
wesoło. A ndzię  nie stać by ło  na modne obuw ie, przeto chadzała


